Podróż do Sangri La

„I jest w górach uległa dolina, co się zowie Sangri La, błogosławiona kraina, gdzie czas płynie inaczej, ludzie się nie starzeją, a śmierć i smutek nie mają dostępu. To Kraina Ludzi Szczęśliwych. Albo Kraj Księżycowy. Wielu jej szukało, wielu też wróciło z niczym. Ci, co ją odnaleźli, nigdy już nie wrócili...”

Sangri La to Ladakh, najdalej na północ wysunięty skrawek indyjskich Himalajów, wciśnięty między granicę z Chinami i linię demarkacyjną z Pakistanem. Ten wysoki płaskowyż pod względem geograficznym należy do Tybetu i nazywany jest potocznie Małym Tybetem. Rozpościera się pomiędzy najwyższymi łańcuchami górskimi świata: Himalajami i Karakorum. Właśnie Himalaje stanowią skuteczną zaporę przed deszczami monsunowymi, co powoduje, że w Ladakhu panuje wyjątkowo suchy klimat. Jego osią orograficzną jest górny, równoleżnikowy odcinek doliny rzeki Indus, położony na wysokości około 3 tys. m n.p.m. Południe Ladakhu tworzy górskie pasmo o nazwie Zanskar, którego szczyty przekraczają 7 tysięcy metrów wysokości. Na północy natomiast zalegają grzbiety Ladakhu. Wierzchołki tego pasma górskiego osiągają niewiele ponad 6 tysięcy metrów. Dzięki temu, że ziemie te zamieszkują tybetańscy uchodźcy, praktykujący religię i kultywujący obyczaje swego ojczystego kraju, Ladakh często traktowany jest przez turystów jak miniaturka Tybetu. Trzeba bowiem wiedzieć, że w latach 1949-1950 wojsko Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej wkroczyło na terytorium najwyżej na świecie położonego kraju i zaanektowało go ostatecznie w 1950 roku. Ekspansja terytorialna i polityczna Chińskiej Republiki Ludowej zmusiła duchowego przywódcę Tybetańczyków, XIV-ego Dalajlamę, do ucieczki z kraju. W ślad za swoim duchowym i religijnym opiekunem podążyły tysiące zrozpaczonych ludzi, którzy nie mogli wyznawać swojej religii w laickim odtąd Tybecie. Schronienie i warunki do kultywowania religii i tradycji narodowej wygnańcy znaleźli w Indiach. Także w Ladakhu. Ladakh szczęśliwie uniknął barbarzyńskiej polityki Chin i trwa niezmieniony od stuleci, bez zburzonych klasztorów, bez śmiertelnych ofiar, jak ma to miejsce w prawdziwej ojczyźnie Tybetańczyków, zniewolonej i zdeptanej przez komunistycznego agresora. Kraina ta obecnie jest bardziej tybetańska niż Tybet właściwy, a jedną z letnich rezydencji ma tutaj Dalajlama. I jeszcze jedno ważne spostrzeżenie – chociaż region ten leży w niespokojnym Kaszmirze, nie słyszano w nim od dawna wystrzałów. Porządku i spokoju bronią licznie rozmieszczone garnizony wojskowe, a kolumny wojskowych ciężarówek stanowią główny element całego tutejszego ruchu komunikacyjnego. Ladakh to też swoiste królestwo, choć próżno szukać go na mapie politycznej świata. Królestwo to nie ma swojego odrębnego wojska, policji, urzędów, własnej monety. Posiada za to panującego monarchę i cieszy się niewielką autonomią w granicach Indii. Stolicą tego królestwa jest Leh, 25-tysięczne miasteczko, leżące w urodzajnej dolinie rzeki Indus – dzisiaj przede wszystkim baza wojskowa i ośrodek turystyczny. Dzięki swojemu położeniu obszar ten był przez wieki prawie niedostępny. Także i obecnie dostać się do niego drogą lądową jest trudno, bo po drodze na podróżującego czekają przepaściste przełęcze, przez większość roku pokryte lodem i śniegiem. Przejezdne są one z reguły od początku czerwca do połowy października, a przejazd ze stolicy Indii – Delhi do stolicy Ladakhu – Lehu trwa zazwyczaj trzy dni, z dwoma noclegami po drodze. Do dyspozycji podróżnych są trzy drogi: ze Srinagaru w Kotlinie Kaszmirskiej przez himalajską przełęcz Zoji La (3529 m n.p.m.); z Manali w indyjskim stanie Himachal Pradesh przez wysokie przełęcze Rhotang (3960 m n.p.m.) i Baralacha (4650 m, n.p.m.) w grani Wielkich Himalajów oraz przez drugą co do wysokości przejezdną przełęcz świata – Tanglang (5429 m n.p.m.) w górach Zanskar, i trzecia droga – podniebna – prowadząca z Chin przez przełęcz Karakorum (5575 m n.p.m.), Dolinę Shyok oraz Khardung Pas (5600 m n.p.m.), znajdującą się w grzbiecie Ladakh. Ta trzecia droga to najwyżej na świecie wybudowany trakt kołowy. I właśnie do takiego Ladakhu, do tej mitycznej Krainy Ludzi Szczęśliwych, do tego Kraju Księżycowego wybraliśmy się – mała, bo licząca zaledwie sześć osób, grupka z Poznania i Kalisza – w drugiej połowie czerwca 2004 roku, w poszukiwaniu czegoś niezwykłego, czegoś co mieści się w nazwie Sangri La i co zawarte jest w mojej faktografii fotograficznej, umieszczonej na płycie CD i DVD pod tytułem: „Z New Delhi do Lehu czyli podróż do Małego Tybetu (Indie)”. Wybraliśmy zaś drogę z Delhi przez Manali narażając się z racji pokonywania wysokich przełęczy bez należnej aklimatyzacji na poważne dolegliwości w postaci bardzo niebezpiecznej dla zdrowia i życia choroby wysokościowej. Ryzyko to, w powiązaniu z krętymi, w większości nieutwardzonymi drogami zawieszonymi niemal na słowo honoru nad przepaścistymi dolinami, sowicie się opłaciło. Bo Mały Tybet jest krainą, w której „wszystko dookoła jest modlitwą. Modlą się tu ludzie, góry i wiatr, modlą się też strumienie. Zewsząd do nieba płynie najpopularniejsza mantra: „Om mani padme hum” (błogosławiony diament zaklęty w lotosie). To nic, że wielu nie rozumie sensu jej słów. Mantry to święte sylaby, które wystarczy tylko powtarzać, mają same w sobie moc, która wpływa na przepływ energii we wszechświecie. Mantry wypisuje się na chorągwiach modlitewnych łopoczących na niedostępnych zdawałoby się szczytach i przełęczach. Jeśli powiew wiatru poruszy chorągiew, to zabiera modlitwę ze sobą. Do modlitwy można też wykorzystać młynki modlitewne, którymi wystarczy zakręcić, by wypisane w nich mantry same „odmawiały się” przy każdym obrocie. Można także zrobić młynki obracane siłą wiatru lub wody, takie maszyny też modlą się za właściciela. Buddyści maja także inny sprytny i bardzo efektywny sposób na oddanie hołdu swoim bóstwom – murki mani. Są one ułożone z kamieni, na których wyryte są słowa mantry i mają długość od kilku do kilkuset metrów. Każde okrążenie takiego murku jest jednoznaczne z odmówieniem wszystkich wyrytych na kamieniach modlitw. Obchodząc murek lub obracając młynek trzeba tylko pamiętać, by robić to zgodnie z ruchem wskazówek zegara. Inaczej „wykasuje się” modlitwy poprzedników!” ( Agnieszka Balcer „W poszukiwaniu Sangri La” – internet).

Z „Dziennika podróży” (wybrane fragmenty):

Poniedziałek, 21 czerwca: Już jutro „dżipem” przemieszczamy się do Ladakhu. Zajmie nam to jakieś trzy dni, kosztowało każdego z nas 85 dolarów, wreszcie będziemy u celu naszej wyprawy. Może tam, na północy, będzie czym oddychać, bo w Delhi z nieba leje się ukrop, bardzo wilgotny, co w połączeniu z silnym smogiem daje mieszankę trudną do wytrzymania także dla miejscowych. Wszyscy tu, w Delhi, czekają na nadejście monsunu. 

Wtorek, 22 czerwca: O wtorku chciałoby się jak najszybciej zapomnieć. Cały dzień trwała jazda. Od 8-ej do 23-ej. Nocujemy w hinduskim kurorcie górskim Manali (2050 m n.p.m.). Jutro skoro świt ruszamy dalej. 

Środa, 23 czerwca: Wrażeń mnóstwo. Przede wszystkim widokowych. Ale też emocje związane z mozolnym wdrapywaniem się serpentynami na wysoko położone przełęcze. Niby na całej trasie jest droga jezdna, bo pokonują ją jeepy, samochody osobowe, autobusy i wymęczone wiezionym ładunkiem, bardzo jednak silne ciężarówki marki „tata”. Jednak droga jest wąska, przepaścista, co robi szczególnie wrażenie przy „mijankach” – kto komu ma ustąpić?, jak długo potrwa wymiana zdań?, kto okaże większą cierpliwość?, dlaczego nie krzyczą? Asfaltu także wszędzie nie ma, bo częste obrywy skalne, kamienne lawiny i normalna erozja powodują zniszczenie nawierzchni. Odcinkami jedzie się więc po szutrze, miejscami po kamieniach, nie mówiąc o wybojach i dziurach. Widoki, przecudne widoki rekompensują jednak trudy podróży, choć nie odsuwają niebezpieczeństwa. Mimo iż z Manali wyjechaliśmy tak jak było w planie, na miejsce kolejnego noclegu w Sarchu (wysokość prawie 4 tysiące metrów) przyjechaliśmy przed 20-tą. Już prawie o zmierzchu. Pokonaliśmy jednak dwie przełęcze, z najwyższą, równą szczytowi Mont Blanc.

Czwartek, 24 czerwca: Znowu cały dzień jazdy. Zmęczenie potężne, a na dodatek problemy z wysokością. Ada drugi dzień cierpiała, ale jakoś trudy podróży i meandry wysokościowe zniosła. Po drodze z Sarchu mieliśmy do pokonania aż trzy wysokie przełęcze. Ostatnia z nich, Taglangla La, jest drugą najwyżej położoną przejezdną przełęczą na świecie. Ma ponad 5400 metrów wysokości. Ale wreszcie jednak, po trzech dniach morderczej jazdy, jesteśmy w stolicy Ladakhu. Leh przywitał nas jednak nieszczególnie. Tłok w hotelach, bo za kilka dni wielkie uroczystości religijne.

Poniedziałek, 28 czerwca: Dzisiaj rozpoczął się trekking. Dwoma samochodami dowiezieni zostaliśmy do Spitoku, jakieś siedem kilometrów od Lehu. Tutaj czekały już na nas konie i po przytroczeniu do nich bagaży można było wyruszyć. Pod nogami i w zasięgu wzroku księżycowy grunt i księżycowy krajobraz. Przez długi czas marszowi towarzyszyła zielona oaza doliny Indusu. Na kilku odcinkach rzeka płynęła imponującej głębokości kanionem. 

Wtorek, 29 czerwca: Ledwo doszedłem do celu. Brak aklimatyzacji daje się mocno we znaki. Do tego dochodzi kryzysowy trzeci dzień marszu. A trasa wcale nie była długa i eksponowana. Mimo to w base camp byłem około 1630 . Szedłem bardzo wolno zatrzymując się co kilka kroków, by złapać oddech. Cały czas monotonny krajobraz: płaska i dość wąska dolina potoku usiana kamieniami jak placek kruszanką. Po obu jej stronach skalno-piaszczyste zbocza. Ścieżka prowadzi raz na prawo, raz na lewo strumienia. Brak ludzkich osad, jeno pojedyncze zagrody (chyba dwie na całej trasie) i trochę bydła oraz osłów. Dopiero w base camp wielkie stado owiec i kóz (wysokość około 4200 metrów), ale całkowity brak wody. Poganiacz koni, a nasz przewodnik zarazem przyniósł ją z dość daleka w wiadrze i baniaku. Nas nie stać by było na taki dodatkowy wysiłek. O myciu nie ma mowy. Przed nami jutro, katorga. Dziesięć godzin marszu i przełęcz Kanda, prawie pięć tysięcy metrów.

Nasz trekking po bezdrożach Ladakhu trwał siedem dni. Tylko tyle niestety. Do Lehu, z ostatniego postoju na trasie, wróciliśmy autobusem 5 lipca. A do Poznania po miesiącu od wyjazdu z kraju, zaliczając jeszcze pobyt w prześlicznym i zielonym, choć najeżonym posterunkami wojskowymi i bronią gotową do strzału, Kaszmirze oraz wycieczki po Delhi i okolicach, ze świątynią miłości Tadż Machal w Agrze włącznie. Do Polski wróciliśmy bardzo zmęczeni, ale szczęśliwi. Znaleźliśmy Sangri La!.
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